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Z OKAZJI NADCHODZĄCYC TIĄT BOŻEGO NARODZENIA 
REDAKCJA NASZEGO PISMA SKŁADA SW M PRENUMERATOROM I PRZYJACIOŁOM 

SERDECZNE POWINSZOWAr A I ŻYCZENIA. 

BOŻE NARODZENIE. 
„PAX CHRISTI - POr; 7 CHRYSTUSOWY 

ldńie ku nam Boże Narodzenie, 
ów wielki dzień pojednania i po-
koju, Wszak Boża Narodzenie jest 
objawieniem sic łaskawości, dobro-
ci/ «iud5koś ;i», ze tak powiem, Boga 
w małem Bożem Dzieciątku Jezus.... 

Ojciec św F&3 XT, pragnie 
dać pokój świata: psx Ohristi in 
re«?no Chrisli, pokój - O b » o wy. 
w królestwie Uiir/Sóurtf. jl wjujij oiiiiy 
naprawdę w okresie Bożego Naro-
dzenia o tem życzeniu Ojca chrze-
ścijaństwa. Wyprośmy przy żłóbku 
Zbawiciela pokój dla świata, dla 
naszej ojczyzny, je j tego pokoju 
tak potrzeba! Obejmijmy szerokiem, 

katol ikiem sercem ea świat, nie-
tylko wierzący i wier: Chrystuso-
wi, ale również ś^ ia t , ogrążony w 
ciemnościach pr • 71, odszcze-
pieństwa i niewiary. 

Toby by i dno A powtóre, 
wej rzymy gł własr:go 
wnętrza. Ozy naszej, w 

^ r e u ; kć j t f izemu 
iuu mieiioysmy r - możliwych 
starań, aby w div >f gościł Boży 
pokój, zagości: • oz a Miłość!! Nie. 
smutek, ale adc:ść hrystusowa 
niech nami i oto«.3ex im naszem 
włada. Święty smutny—to smutny 

mawiał pogodny; św. Fran-

ciszek Salezy. Idąc ża poleceniem 
św. Pawła, przejmijmy się uczucia-
mi Zbawiciela, uczuciami Jego Ser-
ca pokornego i cichego. 

Zapomnijmy wszystko, co 
pornniec trzeba. Nie będziemy potę-
piali ani sądzili, czego >-ic"trzeba 
sądzić ani potępić. W mowie, w 
SłoWwOil jiiiiŁł2»yCii, • ty. jMBaŁifcrjiJMŁ^^y-
stępowaniu naszem będziemy dzie-
ćmi i sługami Boga pokojj , Ojca 
miłosierdzia, braćmi i siostrami Te-
go, który jako wcielona miłość 
jest Księciem pokoju: 

Boskie Dziecię Jezus, obdarjs 
świat pokojem Swojem! 

Doniosłe słowa Arcybiskupa Pragi w kwestji socjalnej. 
W nader silnych i niezwykle 

o i ważnych słowach scharakteryzo-
wał arcybiskup Pragi, ks. dr. Kor-
dacz, w wywiadzie, udzielonym 
przedstawicielowi, międzynarodowe-
go Związku kinematografji, Ludwi-
kowi Huspekowi, dzisiejszy kapita-
lizm, poruszając przy tem najważ-
niejsze probiemv współczesnej kwe-
st j i eosjalnej. Powyższej enuncja-
cij poświeć*, również wieie miejsca 
«Os3ervatore Eomano». 

Nawiązawszy uo olbi^ymiego 
znaczenia kinem&tografji, jako 
pierwszorzędnego środka propagan-
dy, wskazuje Dostojnik Kościoła 
na konieczność zastosowania kine-
matografji w duchu katolickim w 
dziedzinie społecznej, co uczyniłby 
sam św. Paweł—mówił Arcypasterz 
—gdyby żył w naszych czasach. 

Mówiąc o kapitalizmie, K>. 
Arcypiskup wskazuje nań, jako na 
źródło dzisiejszej pauperyzacji, z 
powodu której cierpią z&równo-
szerokie masy katolickie, jak i so-

cjaliści wszelkich odcieni. Żyjemy 
W epoce ego mu i cgólnej deka-
dencji, któro wypływają z niemo-
ralnego i niep *d:> ywnego kapita-
lizmu, zrzeszo >go w bankach i kar-
telach. Taki kapitalizm ni e przy-
czynia się bynajmniej do postępu. 
Wielkie zdobycze rvwoczesnej tech-
nik* i nowe*:,"-/- które 
miały się sta ^wieństwem 
dia ifWWfeOŚci, ; się ria, Jf)j 
szkodą. Do«to,] ;iuv :a zastrzega 
się, jti&ouy mia ... yc wrogiem ma-
szyn. o których zekonany, iż 
mogą się przyczynić do postępu, 
lecz dodaje, że robotnicy londyńscy, 
którzy zniszczyli p^rwsze maszyny, 
szklenie przeczuwali, iż one wła-
śnie pewnego dnia pozbawią ich 
chleba i zepchną do skrajnej nędzy 
i rozpaczy, Ŵ  obecnym rozKwieie 
przemysłu i zdobyczach, technicz-
nych nie można widzie postępu, al-
bowiem człowiek, który powinien 
panować nad materją, staje się jej 
niewolnikiem. Człowiek posiada 

wolną wolę i rozsądek, oraz dąży 
słusznie do postępu, lecz to, co dzi-
siaj zowie się postępem, zatruwa 
ducha i moralne ść szerokich mas. 
Jest obowiązkiem państwa dążyć 
do wychowania swoich obywateli 
dla racjonalnej demokraci /W n i -
szy ch czasach nie chce sie roMiinieć 
że każdy człowiek, nawet najbied-
niejszy, m a p r jl w o do 
cia. do pracy i wła?r»ej rodziny. 
Gdy istnieją rówęi|g, tacy.k&pita-

1 liści, którzy znają nędzę swoich 
robotników, rozumieją ich potrzeby 
i dzielą owoce wspólnej pracy, 
budując dla nich jasne domy, łaź-
nie i czytelnie, i to są oni jędnak 
tylko wyjątkami i odosobnieni. Nie 
śmienia to w niczem skutków, ogól-
nego marazmu rnaterjalizmu. 

Dostojnik kościoła kończy swój 
wywiad porównaniem dzisiejszych 
czasów z okresem wędrówki uaro-
dów, która zniszczyła świat helleń-
sko-rzymski. Wówczas z morza 
przelanei krwi powstał £Lhrvsf.ia-



ffr, 449 Str, 2. 

ńlzm, często bowiem wielkie wyda* 
gżenia łączą, się z krwawemi kon-

Z niebezpieczeństw, ja&i© 
| j zagrażaj $ całemu śwlitu. 

ifcdajfc sobie sprawę i wy-
:>r/.v tuj; dla swych ę r \ m boi-

POL1 W 
! 

szewicy, kt^r: } 1 do wywołania 
ogólno świato ł ' zolueji. 

Bl?,d-~ ty >dom—wola Ar-
eybisk up ScrJ-.- - -którzy sobie z 

aia nie zdają 
e U r : zbliżającej się 

21 grudnia 1930 roku. 

katastrofy... Czas nasz dojrzał do 
światowej rewolucji. O ile nasze 
rządy i r r i kapitaliści nie przyj-
mą z. -ad Chrystjanizmu, cały 
świat będzie zniszczony przez czer-
wone morze płomieni... 

Odczyt p 
Polska i słosifaki polsko-chińskie. 

; uj, w : = o . > w dniu 22 >aźt! ~ir r. b. w sali Instytutu Wschodniego w Warszawie. 

Prelegent podziękował na wstę-
pie Prezesowi Towarzystwa Polsko-
Chińskiego, p. W. Sieroszewskiemu, 
za zainteresowanie się osobą prele-
genta w czasie pobytu p. Siero-
szewskiego w Lyonie i ułatwienie 
mu przyjazdu do P J s k i , a nastę-
pnie Zarządowi Towarzystwa za 
okazywaną stałą opiekę w czasie 
3-rriesięcznego pobytu w Polsce. 
Wielkie wrażenie wywarły na pre-
legencie te miejscowości, które 
zwiedził, a więc Wystawa Komuni-
kacji i Turystyki w Poznai}i«,mi&- i 
sto Poznań, port Gdynia, Katowice, ' 
Kraków; Saliny Wielickie, Lwów i 
Warszawa, przekonał się bowiem, 
że Polska ^zybko podniosła fcię z 
ruiny powojez-wJ, > 0 zń&cżnie 
rozwinęły przemysł i bogatą kultu- | 
ro Dzięki uprzajniftj pomory ain- ! 

którzy ukończyli Ghsma- ' 
. ' J lmdi • * Sienkiewicza w ! 

i i ar brnie* a oliStH^g kszfnSiJ się \v 
miastach umwet^ łeskMł w Polsce, 
misi • ^ 
zaznajomienia się z przedstawicie-
lami świata naukowego, oraz 
zetknięcia się z prasą, polską, w 

„której zamieścił parę artykułów o 
poezji chińskiej i o stosunkach w 
Cbiuach współczesnych. 

W swojej podróży po Polsce 
przekonał się prelegent, że w każ-
dem mieście uniwersyteckim są oso-
by, które znają Chiny; które mó-
wią po chińsku, są lektoraty na 
Wydziałach Orjentalistyczrych, są 
uczeni orjentaliści i towarzystwa, 
które zajmują się nawiązaoiem sto-
sunków z Dalekim Wschodem. Pre-
legent żałuje, że niema dotąd ści-
ślejszego zbliżenia między Polską i 
Chinami, chociaż ślady wzajemyeh 
stosunków sięgają wieku XVI, a 
nawet w Bibljoteee Ossolińskich we 
Lwowie natrafił na słownik łaeiń-

sko-chiński z * Vi U wieku, w któ-
rym znaltzł ciekawe szcze-
góły, odnoszą i się do Chin. Polska 
ma, zdaniem pr degęnta, więcej 
szans na znal sienie wspólnych wę-
złów współpr :y» aniżeli inne kraje, 
które nie maj takiego wychodźctwa, 
rozsianego po całych Chinach, jak 
polacy, nie posii&dają te j znajomo-
ści kraju i język jakie mają po-
lacy i nie są zwią zane wspólnemu in-
teresami w tym -opniu, co polacy. 

RzeczpoF- n Chińska, poczy-
nając od r u. 1911, przechodzi 
okres stałej olidacji życia na-
rodowego. B óry zapoczątko-
wał wielki . ~ el doktór Sun 
Ja t sen i zai eto rnelr.r ujęt? 
w bystemat dń», doprowadzi-
ły do zjedno 
wlołów chhW 
rodowym w 
r-dencie Dź, 

wszystkich ży-
r z j rządzie na -
rJsile i iego Pre-
•satfC Pra*?, euro-
pśłńkr - f t ^ r S -ptjdftSj & -zź 

ją prżeoadnt tt4t£ci o rucliSch 
koi> v . r w -tjiiiiiach, np. 
ostatnio o >sr; ach w mieście 
Czansza, nal ży jednak z naciskiem 
podkreślić, że komunizm nigdy się 
w Chinach ? ie przyjmie, że jego 
obecne ob ja 7 nie mają nic wspól-
nego z tym cbefcf socjalnym, ja-
ki obecnie .ostrzegamy w Rosji 
Sowieckiej są niezadowoleni 
w Uhinaćh, jeże' są ambitni kie-
rownicy od cielnych prowinćyj, to 
giną oni obecnie y tem wielkiem 
morzu uświ* r ^ da narodowego, 
które dopr( £.02 ) do zwycięstwa 
rządu naro j w obecnej woj-
nie domowej p iw koalicji jene-
rałów Pem i a Si-szena. To 
uświadomię? )jawia sie na 
wszelkich p bjęło ono mycho-
wanie młoc - literaturę, prze-
mył, który y o wyzwolenia się 
od zależność k.:vi;^ału zagraniczne-

go, spowodowało ono reformę armji, 
reformę administracji, ten postęp 
idzie w kierunku uproszczenia pi-
sma chińskiego, uwolnienia go od 
konserwatyzmu wiekowych zwycza-
jów, który takie trudności spra-
wiał przeciętnemu człowiekowi w 
swobodnem wyrażaniu swoich my-
śli w formie listu, ten postęp wre-
szcie prowadzi obecnie do ujedno-
stajnienia waluty na terytorjum ca-
łego państwa. 

Prelegent uważa, że wzajemne, 
bezpośrednie zetknięcie się przed-
stawicieli narodu polskiego i chiń-
skiego przyczyni się w wysokim 
stopniu do prostowania tych błęd-
nych poięć o stosunkach chińskich, 

| jakie opinja społeczna pol. ura-
| bi& ^cbio Bodst^wie wiadomości 
I prasy. k łam czci... źródeł 
! ob cyc! niepozbawioBych tendeu-
| • eyjnośs? kończy. swój od-

c a y f - " ' s " r t -
' w Polsce i znajomość stósunków 

- jt>«y£$ymę się w niejed-
nem do bliższego zaznajomienia 
opinji chińskiej ze stosunkami pol-
skiemi, które dzięki uprzejmości 
Rządu Polskiego danem było pre- ^ 
legentowi tak dokładnie poznać. ^ 

Odczyt wypowiedziany ze swa-
dą pięknym literackim językiem 
francuskim, którym prelegent wła-
da biegle, wywołał ogromne zainte-
resowanie wśród słuchaczy, którzy 
tłumnie zapełnili salę, między któ- r 
rymi byli przedstawiciele naszych 
władz centralnych, organizacyj emi-
gracyjnych i prasy. Prelegenta da-
rzono, po skończonym odczycie, 
długotrwałemi oklaskami, szereg zaś 
osób zamieniało z prelegentem pa-
rę słów w języku polskim, który 
prelegent opanował w eiągu swego 
pobytu w Polsce zupełnie popraw-
nie. T. Szukiewicz. 

^ Drugiej kii 
im. H. Sienkiewi 

ii mazjum 
7.a:wl larbinie. 

My Dreamland. 
Eve ry day a praye r I say 
And thank thę Almiglity God, 
Tbat a Pole I am in soul, 
And a Pole am I at heart. 

Every one of us 
O nr Poland loves 
And dreams of her faińe an 

TKere is 110 place on earth. 
Better than the ^łoie enjoys. 

w oW/^Urt U 

might. 

Ani no place 
As w herc Pol 

Every on 
An"l no place 
As which owii 
A n i no place 
As where eon 

Eveiy on-

or so sweet 
k have lived 

1 t. d. 
mucli cliarm, 
-eart and arm, 
so d^ar, 

ice and skyis elear, 
i t. d. 

Li MWIK KULESZA. 

ZE ŚWIATA. 
Przygotowania do międzynarodowe-

go kongresu eucharystycznego 
w Dublinie. 

Stały komitet międzyflarowych 
kongresów eucharystycznych odbył 
w tych dniach w Paryżu swo;je do-
roczne zebranie. Postanowiono, że 
najbliższy wielki kongres euchary-
styczny zwołany zostanie do Dubli-
na na czas od 22 do 26 czerwca 
1932 roku — r -



szawy w roku 1936. 
Vi samej Ameryki zgłoszono 

dotychczas około stu tysięcy piel-
grzymów. Ponieważ miasto Dublin 
może dać pomieszczenie najwyżej 
75.000 cudzoziemców, zdecydowano 
1 tu także uciec się do metody, 
która była stosowana w Kartagi-
nie. Polega ona na tem, że część 
pielgrzymów, w czasie trwania kon-
gresu mieszka na okrętach. 

Naukowa działalność misjonarzy 
katolickich. 

Ks. Laydevant ze zgromadze-
nia Najśw. P*nny Niepokalanej, 
którego dotychczasowe prace na-
ukowe z zakresu etnologji spotyka-
ły się zawsze z uznaniem czynni-
ków kompetentnych, ogłosił ostat-
nio w londyńskim czasopiśmie «Af-
rica» ciekawy artykuł o «poezji 
szćzepu Basutc». 

Głębofca znajomość życia i oby-
czajów ludności tubylczej, znajo-
mość, która decyduje o naukowej 
wartości d?,ieł tego zakonnika, 
sprawia, ża i wspomniany artykuł 
stanie się cennym przyczynkiem do 
studjów etnologicznych nad ludami 
Czarnego L^du. 

wloSKi^oSir^T^ i S ę -
dzyas- jJo>7cj Wystawie Sztuki w 
Weiioeji wśród 14_dzipł j^ra^znycł}-
trzy prace polskie: Skoczylasa, 
Bartlomiejc^yka i Kuleszewicza. 

* Włochy mają 496.000 bezro-
botnych, Polska 130.500, 

Z POLSKI. 

Międzynarodowy Kongres Eucha-
rystyczny w Polsce. 

Uchwałą z dnia 18 listopada 
»r. postanowił Komitet Międzyna-
odowych Kongresów Eucharystycz-

nych uwzględnić wniosek Episko-
p\ tu Polskiego i uchwalił, że 
X X X I I I Międzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny odbędzie się w ro-
ku 1936 w Poznaniu. 

Wskutek te j doniosłej decyzji 
JEm, Ks. Kardynał Prymas orga-
nizuje z udziałem przed sta wic?eli 
wszystkich Metropolij w Polsce 
Komitet, mający za nadanie doneł-
nić wstępnych prac przygotowują-
cych ten wielki obchód. 

Hr. Adolf Biliński drugim przedsta 
wicielcm P 0 i s k i w Kom tecie M e-
dzynarodowych Kongresów Euchar. 

Na wniosek Episkopatu Pol-
skiego doroczne zebranie Komite-
tu Międzynarodowych Kongr-sów 
Eucharystycznych dnia 18 b / m 
jednomyślny uchwałą przyjęto na 
członka Komitetu hr. Adolfa Bniń-
Blrlporn Pn la t . rjzyalr.łg fy™ 

bem drugieg pi siu wicieJi r 
tymże Komitecie. Dotychczas re-
prezentował j. Jedynie k żę Pa 
weł Sapiecha. 

* W nocy z , ' j < U r»b. m, 
huragan, dochod ący do 180 km. na 
godzinę, przewróć U w Gdyni jeden 
z dźwigów, U£ kodzi1 antenę radjo-
stacji, prze w ly ektryczne oraz 
prowizoryczny wii trak. 

* Po uk icze>: u pracy ko-
ło pomnika Kości zki w Łodzi, 
odsłonięcie na >pi 7 grudnia. 

* Podcza oatf nich wyborów 
do Sejmu na ł on rzu n ie wybra-
no ani jednego f - aca, na śląsku 
zaś z dotychczas ch 6 mandatów 
Niemc> uzysl iii lko 3. Na listy 
polskie l : sku padło 77 proc. 
głosów. ^ 

* Do gło 
wyborach do 
nych w całem 
osoby, głoso\ 
czyli przeszło 
1 (Bazpartyji 
Rządem) pad 
glosy, na lis 
1.90 7.380 gł( 
1.455.3,99 głos w. 

łuźyio term! 
. go. da r l a f ó 
z ku z tern pi 
przeszło óz milj 

* Ża korzys 
tów Polska płac 
md jonów złotych 

* Od przysz; oku Gdynia 
będzie miała be;: lnie połącze-
nie z portami n, odzie morza 
śródziemnego: J; aiffa, P i reu 
sem i Stambułer 

owaki: i przy ostatnich 
Sejmu było uprawnio-

pań twie 15.520.342 
'o 3 3.078.682 osoby, 
i proc. Na listę Nr. 
Biok Współpracy z 

- o; ółem 5 293.694 
. 7 (centrolew) 
na listę Nr.4 — 

y • 

Skarbu przed-
' zapałczane* 

zagraniczną 
alarów. 

z obcych por-
de około 300 

* Na Wiśl( 
dowanó nowy m 
będzie oddany c 

ikowie zbu-
ry niedługo 
u. 

Stały rozwój 
Mimo niep< 

wojny i zamie.^e* 
sciół katolicki w 
stale naprzód, 
nie opóścili 
natomiast z 8. 
testanckich w czjł 
ku 1927 tylko 50 
ju. Wprawdz: 

1 ~ y "*̂  

* W urocz oronacji ce-
sarza Etjopji , I ?ari, wzięło 
13 delegacyj 2 nych, m. in. 
i Polski. Koron ka, wykona-
na przez znako jubilera lon-
dyńskiego kosz to miljon f. st. 
(43 milj. zł.) 

Zj 
«lr 

katolickich. 
prześladowań, 
litycznych Ko-
inach kroczy 

-.arze katolicy 
ch posterunków, 
misjonarzy pro-

kryzysu z ro-
>zostało w kra-
)a zamordowa-— X.-1 -I 

ezych n i e 
tak wielka, ;,*k w l l S P b w s t a ^ a 
bokserów, ale straty materjar :f , 
powodu oburzenia wielu kośdiołó*-
sz?.: 1 wszelkiego rodzaju mstytu-
cyj chary, aty w nych są ogromne. 

Według «Utuwers», przed kry-
zysem z roku 1927 Koścół katolicki 
posiadał w Chinach 66 okręgów mi-
syjnych z 56 cudzoziemskiemi i 6 
tubylczemi wikarjatami apostolskie-
rni; dziś liczba okręgów wynosi 96; 
liczba ówczesnych 1723 cudzoziem-
skich i 1178 krajowych księży 
wzrosła razem do 3420; liczba bra-
ci powiększyła się z 519 do 780; 
liczba sióstr z 3418 do 3968, liczba 
kościołów i kaplic z 11560 du 12,262. 

W ostatnim roku dwóch bisku-
pów misyjnych zostało zamordowa-
nych, ale zato podwoiła się liczba 
biskupów tubylczego pochodzenia. 

Zakonnik katolicki profesorem przy-
rody p*ństw. uniwer. w Ch nach. 

Ks. Savio, jezuita, mianowany 
został profesorem etnomologji (na-
uki o insektach) na uniwersytecie 
państwowym Woosung w Chinach. 
Uczony odmówił już raz prośbie o 

, objęcie katedry, z którą zwracał 
| się doń rząd nankińskh 
| i ' ~ - ' ' . 
1 A ^ c i i y . j u i i i Ó W « « • * 

katedrę w Fann : ng 
Donoszą z Hongkongu, że pa 

kilka dni przed [konsekracją nowe-
go wikarjusza apostolskiego, do 
miasta Nanning przyleciała eskadra 
samolotów z Kantonu i obrzuciła 
bombami miejscową katedrę, Znacz-
na część świątyni uległa zniszczę-
nin a inne C2ęści grożą zawaleniem. 
Mieszkańcy, którzy schronili się w 
kościele w nadziei, że znajdą tam 
bezpieczny przytułek, zostali zabici 
lub ranni. 

Nowy wikarjusz apostolski, 
Mgr, Albouy, otrzymał sakrę bisku-
pią w dniu 24 sierpnia rb. w pry-
watnej kaplicy sanatorjum w Pok-
fulam. Wikarj&t apostolski Nan-
ning liczy około 10 mil jonów 
mieszkańców, w tem 4.595 katoli-
ków.—(K.A.P.) 

Kronika Mieiscowa 
żi zyuift g imnaz jum II . ^ - u k i ^ -

wicza 
W gimnazjum im. H. Sienkie-

wicza odbyły się niedawno dwa in-
teresujące obchody, które zarówno 
ze względu na swój wniosJy, jak 
i na artystyczny program zasługu-
ją na najżywsze uznanie. 

W dniu 11 listopada po uro-
czystem Nabożeństwie w Kościele 
im. Sw. Stanisława odbył się w sali 
szkolnej obchód zorganizowany 
przez Panią Helenę Pelcową. 

'« U—l » rd 
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pomyto; T i^inie. Podczas 
gdy ja , ^izniów wypowiadał 
cdcz^t', zawierający w krótkości 
< f e j e rozbioru Polski, walk i pra-
cy o niepodległość aż do czasu Woj-
ny Europejskiej, Legionów Piłsu-
dzkieg) i odzyskania Niepodległo-
ść^—poszczególni uczniowie recyto-
wali w trakcie odczytu fragmenty 
z arcydzieł literatury polskiej, ilu-
Btruj&pe poszczególne daty i nastro-
je tego okresu. 

Z największem skupieniem wy-
słuchano między innemi recytacji z 
«Nad Niemnem» tego arcydzieła li-
teratury polskiej, wierszy Or~Ot, 
Żuławskiego, nie mówiąc już o stro-
fach naszych utworów [romantycz-
nych. 

Deklamacja na Zakończenie 
wiersze Wierzyńskiego o «Piłsudz-
kim» wywarła entuzjazm, Odśpie-
waniem Hymnu Narodowego zam-
knięto obchód, za który należy s;ę 
szczera wdzięczność jego organiza-
torce p. Pelcowej, właścicielowi X. 
Ostrowskiemu i Dyrektorowi Jani-
szewskiemu, oraz młodzieży. 

W doiu 29 listopada p. Józefa 
Brudzewska urządziła znów pora-
nek dla upanrętnienia 100-ej rocz- na lukę jaka 

nie. Prosiemi środkami wydobyto 
dużo nastroju artystycznego efektu. 
Doskonale dobrane utwory były 
bardzo ładnie wypowiedziane przez 
młodzież. Szczególniej ślicznie de-
klamowała uczeniea I klasy Czajew-
ska, wzruszając yridzów do łez. Cie-
kawy i dobrze napisany referat po-
wiedział uczeń klasy VII Zołędow-
ski. Cńóry pod kierunkiem p. .Wy-
szyńskiego odśpiewały szereg pie-
śni. W przygotowaniu młodzieży 
niemało zasług pol; żył p. Leon 
Wleciał. 

Wogóle obchody należały do 
wyjątkowo udanych i zostawiły 
jaknajiepsze wspomnienia zarówno 
wśród młodzieży, j&k i w pośród 
przedstawicieli naszego społeczeń-
stwa obecnych na obchodzie. 

i 
Emigracyjny Kalendarz - Informator 

na >k 1931. 
W początku gru nia ukazał się, 

wydany nakładem Polskiego To-
warzystwa Emigracyjnego «Emigra-
cyjny Kalendarz—Informator na r. 
1931». Redakcja «W uchodźcy » wy-
dając go, pragnęła, z pełnić poważ-

praktycznych wskazówek dle tych. 
k 6:/y zamiar spróbować szczęścia 

obezjź -.U\ a którzy często przez 
n i« ś vv i a J. u i;, (, ść przepisów obowiązu-
jących w zakresie ustawodawstwa 
padają < przeróżnych pokąt-
nycli wyzyskiwaczy i agentów. 

Kalendarz uzupełnia bogaty 
dział informacyjny, krajowy i za-
graaiczych, obficie insty tuowany, 
spb najważniejszych insty tu cyj pol-
skich zagranicą i konsulatów oraz 
instytucji emigracyjnych w kraju 
i t. d. 

Niewątpimy, że pożyteczne to 
wydawnictwo, znajdzie się w rę-
kach każdego interesującego się 
tak żywotnem dla Starego kraju 
zjawiskiem emigracji. 

«E migracyjny Kalendarz—In-
formator na r. 1931» zamawiać na-
leży w Polskiem Towarzystwie 
Emigracyjnem w Warszawie, Ai. 
Jerozolimskie 33 m. 29. Cena 
egzemplarza zł. 5. 

nicy Powstania Listopadowego. W 
pamięci widzów pozostał p zedew-

-i,-— . . „ i' A.tr»^ W - 'rxr 
wy o uraz, Byrabolizująey Powsla-
I - f : Ł u iiifwi i. II i 

o w dziale na-
szych publikacyj popularnych,da-
jąc szerokiemu ogó owi 
i. S-Y. jj-i• z: J>ału .. « 
naszem wy cl 

czytelni-

oiaz 

Kobiety przy szatni damskiej 
w Gospodzie Polskiej uprzejmie 
proszą Panią przemieiiwszą 29 lis-
topada śniegowce Nr. 4 z literą E. 
Sz. (rosyjsk e litery) 

j.M,, zwrózie je do Gospody. * 

ga rĘf eg* 
SZKOŁA PISANIA NA MASZYNACH 

NAUKA: 2 godziny dziennie. 
SPRZEDAŻ maszyn do pisania na raty. 

Przystań, Bamanna 22. 

fabryka kufrów 
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ARTYSTYCZNY 
7* A K Ł A D P O T O G E A E J C Z N Y 

i M. LIPSZYCA 
. Przystań, C h i n k a 90, tsl. -i >07. 

JSiOwe-Miasto: Wi. iki 'Pfosp.--P&s*ż. 
Pierwszorzędne wykony: n cie» lobót fotograficz-

nych wszelkiego twJ^ iu . 
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DIAGONALNAYA, 23. 
POLECA KUFRY 

I WALIZY ZNANE ZE 
SWEJ SOLIDNOŚCI, 

WYRABIANE Z NAJ-
LEPSZY 


